Grupa ODKRYWCÓW
Zadania na 22 -30.06. 2020
Temat tygodnia: Lato. Wakacje!
1. Wysłuchanie wiersza Jana Brzechwy „ Powitanie lata”
I cóż powiecie na to,
Że już się zbliża lato?
Kret skrzywił się ponuro:
– Przyjedzie pewnie furą.
Jeż się najeżył srodze:
– Raczej na hulajnodze.
Wąż syknął: – Ja nie wierzę.
Przyjedzie na rowerze.
Kos gwizdnął: – Wiem coś o tym.
Przyleci samolotem.
– Skąd znowu – rzekła sroka –
Nie spuszczam z niego oka
I w zeszłym roku, w maju,
Widziałam je w tramwaju.
– Nieprawda! Lato zwykle
Przyjeżdża motocyklem!
– A ja wam to dowiodę,
Że właśnie samochodem.
– Nieprawda, bo w karecie!
– W karecie? Cóż pan plecie?
– Oświadczyć mogę krótko,
Przypłynie własną łódką.
A lato przyszło pieszo –
Już łąki nim się cieszą
I stoją całe w kwiatach
Na powitanie lata.
2. Rozmowa kierowana pytaniami rodzica.
-Na co czekały zwierzęta?
-Jakimi pojazdami zdaniem zwierząt, miało przyjechać lato?
-Jak przybyło lato?
-Kto cieszył się z przybycia lata?
-Skąd wiemy, że przyszło lato?
3.Zabawa dydaktyczna -praca z obrazkiem -Co pasuje do lata?
Rodzic mówi sylabami nazwy przedmiotów, dziecko wskazuje odpowiedni obrazek . Określa czy to co jest na nim przedstawione pasuje lub nie pasuje do lata, i uzasadnia dlaczego.


[image: https://www.przedszkole-polajewo.pl/wp-content/gallery/lato-1/01.jpg]
4. Zabawa taneczna przy piosence o tematyce lata: „Po łące biega lato”- załącznik 1
5. Wysłuchanie opowiadania Małgorzaty Szczęsnej-  „Burza na Mazurach”.
[image: https://www.przedszkole-polajewo.pl/wp-content/gallery/lato5-6/05.jpg]
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6. Rozmowa na temat zjawisk pogodowych na podstawie opowiadania i własnych doświadczeń dzieci. Rodzic zadaje pytania:
-Dokąd pojechała Ada z rodziną?
-Gdzie mieszkali?
– Co robili, gdy już się rozpakowali?
-Co zrobili dla swojego bezpieczeństwa przed wypłynięciem na jezioro?
-Co się stało, gdy byli na środku jeziora?
-Kto zapamiętał, co należy robić ,by dowiedzieć się, czy burza jest daleko od nas?
-Czy udało im się bezpiecznie wrócić do przyczepy?
7.Rodzic przedstawia dzieciom zasady bezpiecznego zachowania się w czasie burzy:            
Poza domem:
-trzeba szybko wejść do najbliższego budynku( domu, sklepu ,samochodu)
-nie wolno chować się pod drzewami
-nie wolno dotykać metalowych przedmiotów(słupów, ogrodzeń)
-w miejscu gdzie nie ma wysokich budynków, drzew, takim jak łąka trzeba ukucnąć
W domu:
-trzeba zamknąć drzwi i okna i bawić się z daleka od okien
-nie wolno rozmawiać prze telefon
8. „Sposoby na nudę” – zabawa plastyczna. 
Jakie znasz sposoby na nudę ? Narysuj w jaki sposób lubisz spędzasz czas. Możesz skorzystać z gotowych pomysłów.
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9. Rozwiązywanie zagadek
· Któż to mieszka w jeziorze: mała albo duża,
 	Ma ogonek, płetwy, nie chce się wynurzać. (ryba)
· Cztery płaskie łapki, zielony mundurek,
 Mówi „Re, re, kum, kum…”, na muchy poluje. (żaba)
· Nosi dom na plecach, chociaż jest malutki,
 Ma rogi na głowie, chociaż są króciutkie,
 Jak się w muszli schowa, będzie miał sen błogi,
 Jak chcesz go zawołać – daj sera w pierogi. (ślimak)
· Ma pancerz, choć to nie rycerz.
 	Ma szczypce, choć to nie kowal.
 Zawsze chodzi wiecie jak? Wspak! (rak)

10. Słuchanie nagrania odgłosu fal morskich uderzających o plażę (szumu morza)-załącznik 2
Rodzic pyta:
 − Czego odgłosu słuchałeś/aś? 
− Czy ten odgłos był przyjemny? 
− Pokaż rękami, jak porusza się fala. 
Rodzic prosi dziecko o dokończenie zdania: Chciałbym (chciałabym) pojechać nad morze, bo…

[image: Czysty Bałtyk", czyli wielkie sprzątanie polskiego morza ...]
11. „Tatry bez śniegowej pierzynki” – słuchanie opowiadania Natalii Łasochy. 

Zimą wysokie góry w całości pokryte są śniegiem. Śniegu jest tak dużo, że z niektórych szczytów można zjeżdżać na nartach! Śnieg w górach topnieje o wiele wolniej i wiosna, a potem lato przychodzi tu o wiele później. Ale kiedy już śnieg zniknie, góry odsłaniają wszystkie swoje tajemnice. Jak one tak naprawdę wyglądają? Zobaczcie... Najniżej rosną drzewa – liściaste i iglaste. Trochę wyżej są już tylko drzewa iglaste, czyli takie, które mają igły zamiast liści. Gdy pójdziemy wyżej, spotkamy niskie krzewy. Ponad nimi znajdują się łąki, które w górach nazywamy halami. Miło odpocząć na takiej hali, kiedy jest się już tak wysoko. Na samych szczytach nie ma już właściwie roślin. Są tam skały i kamienie. W górach mieszkają zwierzęta. Niektóre z nich pewnie znacie i może kiedyś widzieliście. Inne trudniej spotkać, ale może to i lepiej, bo bywają niebezpieczne! To nie znaczy, że wolno je zabijać! W górach wszystkie rośliny i zwierzęta znajdują się pod ochroną. Lasy zamieszkują wiewiórki, lisy, wilki, ale też niedźwiedzie i rysie. W dziuplach mieszkają puchacze. Wyżej, na halach i między skałami, żyją świstaki. Największymi cyrkowcami w górach są kozice – znakomicie potrafią poruszać się po stromych zboczach skał. Nad szczytami szybują kruki i orły – duże drapieżne ptaki.

[image: Tatry wysokie - co warto o nich wiedzieć? - Poznaj Zakopane]

Załączniki 
1. https://youtu.be/MaKPsYlzQkY
2. https://www.youtube.com/watch?v=YMkM5-RWYaU



4-latki
Książka: Karta pracy nr 2 strony: 47,48,49,50,51,52,
Wyprawka: karta 55(tęcza), 56(„Wakacyjna pocztówka”)


5-latki

Książki: Karty pracy nr 4, strony: 33, 35,37, 38, 39
Dla chętnych: Karta pracy nr 4, strony:34, 36, 40, 
Księga zabaw z obrazkami, strony: 74,75,76,77,78,79
Wyprawka: karta 21


[image: Morze kolorowanka. Darmowe kolorowanki i malowanki dla dzieci ...]






[image: Kolorowanka – Wakacje!]
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Letnie opowiesci - burza na Mazurach

Malgorzata Szczesna

Jedziemy na Mazury - rodzice, siostra, brat i ja. Z przyczepiong do samochodu mala przyczepka
kampingows szybko docieramy do celu - nad jezioro Kuc. Jezdze tu od rodzenia, kazdego lata.

Ledwo przekraczamy brame, a jui serdecznie witaja nas kuzyni - Kasia i Robert, ich dzieci
oraz Pawel i pan Rysio.

_ Ada, czekamy na ciebie od rana! Idziemy kosi¢ pokrzywy! - tak wita mnie Maks, podajac ki

Caly mazursky paczka idziemy przetrzeé nasz salak, dréike, ktéra tylko my, dzieci, chodzi-
my. A nasza grupa to: Maks, Leon, Dawid i chiopak z sasiednie] dziatki - Klaudiusz oraz ja.
Wracamy zmeczeni, poparzeni, ale zadowoleni z dobrze wykonanego zadania. Nasza przyczepa
jest wlasnie praesuwana przez mezczyzn na swoje miejsce. Najsilniejszy jest pan Rysiek. Jeszcze
jeden jego ruch i gotowe. Mamy domek pod grusza! Tata podlacza prad, gaz, ustawia réwno
przyczepe. Mama z Matim i Karinkg wszystko rozpakowujg i ukladaja. Grunt to rodzinka!

 Teraz pora przywita si¢ z jeziorem! - krzyczy tata.

Wzyscy zbiegamy na pomost. Widok zapiera dech w piersiach! Jak okiem siegna¢ - jezioro.
Promienie slorica odbijajg si¢ o jego tafle tak intensywnie, ze muszg zmruzy¢ oczy. Dookola lek-
ko falujg trzciny, a w nich blyszcza niebieskie wazki. Niebo jest czyiciutkie, ani jednej chmurki.

 Kto plynie l6dka? - pyta tata.

_ Ja, ja! - wolamy z mam jednoczesnie.

_ My nie plyniemy! - decyduje za Karing Mateusz.

_ Kasia i Robert z dzieciakami pojechali na przejaidike rowerows, a pozostali wybrali si¢
do Mragowa. Mausi ktos zostaé! Napompujemy materace i pogramy w gr planszow - siostra
potwierdza decyzj brata.

Zakiadamy kapoki, czapki i okulary przeciwsloneczne. Smarujemy twarz i rece kremem.
7 mama siadamy na laweczce w lodzi, a naprzeciw nas sadowi si¢ tata z wioslami. Powolutku
suniemy po gladkim, spokojnym jeziorze.

- Oplyrimy wyspg! - prosimy.

Po drugiej stronie wysepki jezioro jest plytsze i zarosnigte trzcinami. Przedzieramy si¢ przez
szuwary, jak podroznicy przez nieznane tereny. Wioslo wig? zaplatuje si¢ w korzenie roslin
wodnych. Nagle tata nieruchomicje! Patrzymy 7a jego wzrokiem i widzimy obrazek jak 2 bajki
Dookola nas, tworzac jakby ogrodzenie, sa patki wodne. Posrodku tego miejsca, gdzi si
dujemy; leza na wodzie duie owalne lisce. Migdzy nimi, unoszqc s na lodyice, wygladaj
gléwki grazeli. Obok nich plywaja biale kwiaty grzybieni o z6itych srodkach. A wiréd tego
wspanialego widoku - rodzina labedzi: mama, tatai troje dzieci. Mysle, ze one tet sg zdziwione
naszym widokiem. Przez chwilg nieruchomiejg, patrzg na nas i majestatycznie odplywajg. Cze-
kamy chwile i tez wyplywamy z tego picknego miejsca.

Suniemy dalej wokol wyspy. Teraz widzimy ja doskonale.

_ Popatracie na te powalone drzewa! To robota bobréw! - powiedziat tata i skierowal 1642
na érodek jeziora.

Z Podplyrimy do brzegu, na drugg strong, tam zawsze byly pyszne maliny! - prosze tatg, bo
przypomina mi si¢ smak slodkich, pachnacych owocéw, zrywanych tam kazdego roku.

~ Niel Pora wracac! Robi sie parno, slorice przypieka. Zobaczcie, nie wiadomo skgd naplywa-
ja chmury! - wskazuje w gore zaniepokojony tata.
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Cayste przed chwila niebo pokrywaja ciemne chmury. Zrywa sie wiatr. Nagle robi sie chlod-
niej.

~ Tato, co teraz bedzie? - pytam ju troche przestraszona, gdy fale kolysza 1odka.

- Nie bj si¢, zaraz doplyniemy do brzegu.

Tata szybko wioshuje. Fale robia si¢ coraz wigksze, opryskuje nas woda.

- Siadajcie na dnie 16d

Postusznie zsuwamy sie 2 laweczki, a ja chowam si¢ pod wielk spddnice mamy i przytulam
do jej kolan. Od czasu do czasu wygladam, wysadzajac glowe.

Z daleka co$ mruczy i na ciemnym niebie pojawiaja si¢ blyski.

- Burza!

‘Wokol nas robi sig bialo, jakbyémy plyneli we mgle. Teraz juz zaczynam plaka¢. Jak tata trafi
do pomostu Roberta, gdy nic nie widac?!

‘Ale tatus nie daje za wygrana, tylko mocno wioshuje. Zaczyna pada¢ deszcz, a po chwili juz
leje! Mama uspokaja mnie i dla otuchy cicho Spiewa: Sloneczko nasze rozchmurz buzig, bo nie
do twarzy ci w tej chmurze. Ta piosenka zawsze dziala, slorice wychodzi zza chmur, a teraz nic!
Moze mama épiewa za cicho?!

Teraz blyski na niebie sg coraz jaéniejsze. Po nich szybko pojawiaig si¢ glosne grzmoty. Po-
dobno, gdy zobaczy sie blysk, trzeba powoli liczyé 1...2...3..., a2 do uslyszenia grzmotu. Weedy
wiemy, czy daleko od nas jest burza. Ale tu, na jeziorze, nie moge liczy - od pojawienia sie
blyskawicy na niebie do grzmotu nie ma przerwy. Czyli burza jest kolo nas.

- Widzg nasz brzeg! - krzyczy tata z ulga.

Ale okazuje sig, ze to jeszcze nie koniec zmartwieri. Im blizej jesteémy brzegu, tym wigksza
fala. Woda zaczyna wdzieraé sig do 16dki. Tata obmydlit inny spossb dotarcia do ladu. Nie ply-
nie na wprost brzegu, tylko wzdiuz, wolno przyblizajac si¢ do niego. To okazuje si¢ skuteczne.
Wkrétce widzimy pomost. Na jego koricu stoja Mateusz, Karina, pan Rysiek i Pawel. Machajg
do nas. Widze, jak zbiegajg na brzeg pozostali nasi przyjaciele. Na przedzie przerazony Maks.
Widza, jak tata zmaga sie z wiatrem i fala i nic nie moga zrobié. Gdy juz wreszcie doptywamy do
brzegu, pan Rysiek z Pawlem wskakujg w ubraniach do wody, holuig nas i przycumowuja lodz
do pomostu. Maks pomaga mi wysigé¢. Karina i Mati mocno nas obejmujg, w oczach majg lzy.
Robert, przekrzykujgc wiatr, wola:

- Przebieracie sig szybko i wszystkich zapraszam do naszego Palace! (Palace - tak wszyscy
nazywali ich przestronng przyczepe).

- U nas mnie odczujecie podmuchy wiatru.

Przebieramy sie i idziemy do Palace, Kasia robi goracg czekolade.

~ Kasiu, a wy jak poradzilidcie sobie w te burze? Przeciez bylidcie na wycieczce rowerowej.

- Nie odjechaliémy daleko. Gdy zobaczyliémy, e nagle si¢ chmurzy, zaczeliémy wraca. Za-
lotyliémy peleryny, mocno dopigliémy kaski i pojechaliémy. Deszcz nas nie przestraszyl, cho¢
widocznos¢ byla slaba, bo zrobilo si¢ bialo. Gdy rozszalata sig burza skreciliémy z drogi i scho-
waliémy sie wczyjej$ stodole.

- Kiedy ruszyliécie dalej?

~ Gdy burza zaczela sie przemieszczaé z drogi nad jezioro. Wedy przypomnieliémy sobie,
2e przeciez wy wyplynelicie. Nie wiem, skad mieli$my tyle sit! Jestem zdumiona niemozliwym
wyczynem Maksa, a zwlaszcza Leona. Tak pedalowall, ze wkrdtce byliémy na dzialce. Zbiegli-
$my z gorki na pomost, a Maks juz krzyczal: Sg ,sg! Odetchneliémy. Wszystko dobrze si¢ skoti-
czylo. Wszyscy jestesmy bezpieczni.

Drigkujemy Kasi i Robertowi za przyjecie w Palace. Idziemy do domku pod grusz. Zasypia-
‘my w naszej przyczepie, kolysani przez burzowy wiatr.
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